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Wychodzi w pierwszy i trzeci piątek 
każdego miesiąca, 


L. 6014, 
W imieniu Jego Cesarskiej Mości! 
d krajowy jako prasowy na wniosek: e. k. 


i Państwa w myśl $. 493 p. k. orzekł: 
jazd socyalnodeinoki 


S y na str, 1 
erasopisma Naprzód z daty Kraków piątek 
1893 zawie! atej osnowie przodzdotową istotę 
występku 300, i 302 u, k, b) artykuł p, n, Wi- 


nówajca umioszezony na str, 1 tego samego numern 
iszogo czusopimma, zawiera w ustępie. rozpoci 
ym się słowami: „cóż slodatwo! a kończący 
wy „niedowiomy się nie o winnych. Do- 
brano6* znamiona występku z $. 300 u, k, wroszeie: 
e) artykuł z napisem „Straszna odwaga cywilna“ 
ioszczony na stronicy 4 w kronice tego samego 
powy ższogo RT zawiera w całej swej 
mamiona występku z $, 300 u. k, albowiem 
w inkryminowanych artykułach autorzy przez napro- 
wadzanie nioprawdziwych okoliczności i przokręcanie 
faktów usiłują zarządzonia i rozstrzygnięcia wade po- 
niżyć i innych pobudzić do nienawiści, pogardy i boz- 
sasadnych yatalah przeciw, władzow rządowym | umi: 
aoeayirm zarzgenjąc władzom ud a) że purtyę B0- 
omokrutyczną niowinnio prześladują, że na nią 


ają gradom konfiskaty i procesy, ad 0) żo śledze 
twa prowadzą, pozornie dla zanydlenia ócz robotnikom 
i rozmyślnie winnych do odpowiedzialności nie poc 
gają, ad e) że na władzę uniwersytecką jost wym 
ramy nacisk z góry i prorektor wbrow przekonaniu 
będzie musiał odegrać rolę rozgi, 

Nadto w pierwszym artykule autor r 
że partyi socyalno-dainokratycznej kapitali 
cej nienawiści poświęcają, zachęca lud i warstwy 
botniczo do nioprzyjażai przociw. kupitalistom i Kasom 


posiadaj Jom a więc. przeciw pojedynczym stanom 
warzystwa. społecznego, 

Wskutek togo  zarządzoną konfiskatę zatwierdzić 
i rozszerzanie tych artykułów zakazać I zniszczenie 
całego nakładu oraz rozrzucone czeionek do roznie 


Od Wydawnictwa. 


Ponieważ niniejszym numerem rozpoczyna- 
my drugi kwartał wydawnictwa naszego pi- 
sma, przeto upraszamy naszych Prenumera- 
torów kwartalnych o odnowienie przedpłaty. 

Walka, jaką toczyć musi prasa robotni- 
cza o swo istnienie, jest nadzwyczaj ciężką. 
"fo też jeżeli nadal ma odpowiadać swemu 
zadaniu — potrzeba Towarzysze, byścia go- 
rąco agitowali dla jej rozszerzeniu. Starajcie 
sią zatem zyskiwać jej jak największą liczbę 
prenumeratorów ! 


Kraków, Piątek 


. 


p 


Il. Zjazd socyaluo-demokratycznej party 
w Galicyi 
(odbyty w dniach 25 i 26 marca 1893 r. w Krakowie). 


Kiedy u schyłku roku 1892 obie konfe- 
rencye krajowe postunowiły, że tego roku ma 
się odbyć drugi zjazd w Krako rsZySCy, 
którym nie tajnem było zachowanie się kra- 
kowskiej c. k, władzy policyjnej w obec ru- 
chu robotniczego, rokowali nam nieudanie się 
zjazdu Aló wbrew tym obawom większość 
była za Krakowem i to — właśnie dlatego, 
że Kraków cieszy się w szerokich kręgach 
sławą prześladowań policyjnych. Postanowiono 
trzymać sią gruntu ustawowego i narażać się 
raczej na wszystko, niż na uszczuplenie bodaj 
jednej piądzi i tak nielicznych praw. Zjazd 
miał odbyć się w Krakowie i bądź co bądź, 
odbył się, 

Prawda, że nie odbył się spokojnie — 
ale jeżeli porządek i spokój kongresu prze- 
rywa i nis policyjaa władza, to oczywi- 
ście, że nie mamy żadnego na to środka, 
oprócz wyczerpania ustawowych instancyj, cze- 
go naturalnie nie zaniedbamy. 

Nim zaś przejdziemy całą drogę, szukając 
zadośćuczynienia, za zdaniem naszem, bezpru- 
wne rozwiązanie zjazdu, zaznaczyć tu musimy, 
że samo wtargnięcie policyi w sprawy partyi 
przyczyniło siq znakomić do zrozumienia 
trudnych warunków, w jakich pracować nam 
w tym roku wypadnie, — 

Jeden z weteranów socyalistycznego ruchu, 
obecny na kongresie asz tów. Juliusz 
Popp zauważył i z radościk skonstatował. że 

całego aktu rozwiązywania zjazdu, ani 
na jednej twarzy nie było wahania się, nia 
było trwogi, a tylko widniało głębokie pr 
konanie, że takimi środkami nie usunie się 
z widowni kraju, ruchu robocze 

To też tylko temu ożywieniu, tylko do- 
bromu usposobieniu, jakie wszystkich oży- 
wiało, możemy zawdzięczyć, że w małym lo- 
kalu redukcyjnym naszego pisma, przez dwa 
dni z rządu od runa do nooy obradowano 
pilnie nad całym porządkiem dziennym gja- 
zdu, nie © niewygód, nie czując tych 
drobnych przykrości, któreby wygodnego fili- 
stra sto razy już były do domu wygnały. — 

Tyle, co do zewnętrznych okoliczności, 
jakie zjazdowi zgotowały — losy. 

Co do samych uchwał, to upoważniają 


dnia 7 Kwietnia 1893. 
Nz zek 

Ta eż ngak 

Wychodzi w pierwszy i trzeci piątek 


Towarzysze! Pamiętajcie o obchodzie I Maja! 


| ZAK O o ORC ZEEIRZZANA 1. R KARA 


Rocznik IL 


Prenumerata wynosi kwartalnie: 
W miejscu 30 ot. Na prowinoył 40 et. 
Do Niemiec rocznie mrk. o 

rocznie 


każdego miesiąca. 


Dwutygodnik polityczny i społeczny. — Organ party socyalno- demokratycznej. 


one nas do wyrażenia nadziei. że jeszcze kil- 
ka lat takiej systematycznej, świadomej pracy, 
a będziemy w kraju silnie zorganizowaną 
partyą polityczną, zdolną do dzielnej, spręży- 
stej działalności, purtyą, co wchłonąć musi 
w siebie każdy ruch ludowy. dążący do wy- 
zwolenia ludzkości z dzisiejszego ucisku eko- 
nomicznego i politycznego. — 

A że do tego czasu służyć musimy jako 
przedmiot próbny do wypróbowania mocy 
wszelakich reakcyjnych sztuczek — to niech 
nas Mie zraża. 

"Tylko Herkules mógł sobie pozwolić już 
w kolebce „łeb urwać hydrze*... 


Już w piątek wieczorem zobrała się część dele- 
gatów z różnych stron kraju przybyłych, na naradę, 
celem uchwalenia regulaminu obrad i postawienia 
formalnych wniosków. Zaproszonia, na zjazd podpisy: 
wali tow, Antoni Mańkowski ze Lwowa, Franciszek 
Zbigniewicz z N, Sącza, Leon Misiołek, Artur Gold- 
man i Ignacy Daszyński z Krakowa, Konferencya 
uchwaliła caly regulamin i postanowiła zapropono- 
wać zjaadowi wybor komisyi zjazdu, któruby zajmy. 
wała się poszczogólnymi wnioskami I służyła do sty- 
lizacyi poszczególnych rozoluc 4 

Wśród 50 delegatów było 17 z Krakowa, 18 ze 

£ Podgórzu, 4 2 N, Sącza, 1 z Białej Bie 

z Przemyśla 1 ze Staniaławowa, 1 20 Btr 
z Wiednia. Zastępstwo” partyjne wy 
n Poppa rodsktora „Arbeiterzeltung*, 
juko swego roprozentanta, 


Pierwszy dzień. 

O godź. 9 rano zebrał sig zjazd w sali rady miej- 
skiej, ozdobionej biustami Marksa i Lassala i pięk- 
nymi tarczami, zawierającymi daty socyalistycznych 
kongroniw odkongresu paryskiego z r. 1884 począwszy. 
Trybuny mowców i przewodniczącego były osłonięte 
purpury, — Oprócz delogatów zjawiło. stę stukilku- 
Ixiosięciu gości przybyłych z rożnych stron kraju; 
przybyło. takie kilkanaście kobiet, 
„ Tow, Leon Misiołok jako przewodniczący kra- 
jowego komitetu apitacyjnego zachodniej Galicyi, zas 
gait zgromadzenie. W sordecznych słowach powitał 
dologatów i gości. Zjochnliśmy aby obliczyć siły 
nasze i nabrać no h do dalszej walki, którą dotąd 
prowadzimy z powodzeniom, Zrobiliśmy, jak nu goli- 
cyjskie stosunki, bardzo wisłe, tom więcej, że mamy 
do zwalezenia trudności, jakich nie ma Żadna inna 
partya, polityczna, Stajemy do walki ze wszystkimi 
odcieniami kapitalizmu; zarówno klerykali, jak i „lie 
Bai dażod me już wszolakiego rodzaju 
utrzymanków politycznych — „gadzinowców*, kry 
cych się pod płaszczykiem narodowości lub kle k 
Ismu wszyst ngodnio przeciw nam, prso- 
ciw apmwio robotniczej, Rząd utradnia nam zakłada= 
nie nowych atowarzyszoń, n za pomocą catego szoregu 
rozporządzeń podwładnych swych organów czyni ży: 
cio już istniejących stowarzyszeń niezmiernie ograni- 
czonóm i wążkiem; zwoływanie ludowych publicznych 


a Z 


WINOWAJCA. 
Szkie 
przez Z, Niedźwieckiego. 
(Dokończenie.) 

Wtedy z głębi tłumu niewiadomo czyj 
głos, jakiejś kobiety, jeden z tych głosów. 
co sią z samego dna zranionej duszy, jak pio- 
run z burzliwego nieba wyrywają, zawołał: 

— Przekleństwo! przekleństwo na tych, 
co temu winni... 

I po krótszej niżeli błysk myśli, dreszezem 
przejmującej ciszy, na podobieństwo prochowej 
miny, gdy ta od iskry rzuconej wybucha — z 
drżał szyb cały od ryku klątw, a ta złały sią 
w jedno wielkie, rozpaczliwe, wściekłe sło- 
rzeczenie winowajcom z kilkuset piersi 

Surowe spojrzenia padły z pomiędzy urzę: 
dników w tłum. Przez chwilę zdawała się 
sytuacya groźną. Ale najwyższy z dostojni- 
ków szepuął coś otoczeniu swemu i powagą 
i godnością zwróciło się gremium komisyi i za- 
rządu do wyjścia, pozwalając gromadzie krzy- 
czeć, ileby zechciuła, 

— Potrzeba duć im się wykrzyczeć od 
czasu do czasu, To im sprawia ulgą! — rzekł 
% ironicznym uśmiechem inspektor do naj- 
bliższego z przybocznych uspokajająco. 

Powóli wynieśli się z szybu wszyscy. Za 
bramą znikały gromadki NN kobiet, 
mężczyzn ze zwieszoną głową kroczących, 
a pomiędzy niemi tu i ówdzie, przejąta grozą 
cudzej niedoli, szybkim krokiem spieszyła do 
domu rodzina, która nie utraciła nikogo. Tu- 


lili sią mimowoli do siebie, przejęci bezwie- 
dnem uczuciem radości, że są razem, tajemną 
potrzebą ujęcia się za ręce, jak gdyby ich 
ktoś mógł rozerwać... 1 nad tą radością je- 
dunk ociężyła chmura Żułoby, wspomnienie 
bowiem setek trupów, leżących u wnijścia ko- 
palni, budziło złowróżbną myśl o tej strasznej 
daninie, po którą niesyty potu ludzkiego smok 
podziemny z żarłoctwem krwiożerczego po- 
tworu raz po raz sięgn. 

Wywlókt siq i Piotr za innymi, 

Ten sam żartowniś, który mu, niby przy- 
jemną i pożądaną niespodziankę, zwłoki ro- 
dego nadzorcy pod nogami był rozesłał — 
wywiódł chłopaku za ramię na dwór, gdorząc: 
ldź do domu Piot idź co tu bę: 
dziesz robił. Tego psa, niegodnego leżeć obok 
towarzyszy, zostaw na ziemi. nie troszcząc 
się o niego próżno. I nie chmurz sią tak, 
Powinienbyś się owszem cieszyć. a tem 
zyskułeś, na czem y u 
żeś się wymknął śmierci, za jednym razem 
pozbyłeś sią gałgam, co tobą poniewierał jak 
zwierzęciem. Niejednemu ten hycel dopiekt 
do dziesiątej skóry. Dobrze mu tak... Ale 
tamci, tamci nieboracy... Czemu oni tak nar- 
nie zginęli!.. Czemu na nich spadło takie 
nieszczęście za cudze winy 1. 

Piotrowi zadźwięczało w uszach echo klą- 
twy na winowajcą. 

Drgpąwszy, zapytał : £i 

— Ale kto? kto temu winien?! 

Tamten, szukając w pęku kluczy tego, 
| którym wrota należało zamknąć, otwarł usta 


szeroko i serdecznym śmiechem odpowiedział 
na naiwne pytanie. 

— Ba! — zawołał po chwili — to znowu 
inna rzecz! Tego sią nigdy nie dowiemy ko- 
chanku. Za dużo sią złego stało, żeby się 
winowajca wykrył. 

-Å śledzhyo?1.. — odezwał się Piotr, 
drżący w głębi duszy z przerażenia i grozy, 
aby to, co się stało, ujść miało bezkarnie. 

— Có} śledztwo l... Śledztwo być musi, 
skonfiskowano! . . . . Dobranoc, 

Zatrzasnął mu przed nosem wrota muru 
okalającego szyb, i odszedł w głąb podwórza, 
dzwoniąc kluczami, 

Piotr w pierwszej chwili stał w miejscu, 
nieporuszony, jakby go przestraszała droga do 
wioski i mieszkania. Jego ch jącym sią no- 
gom, jego ciału osłabłomu z dwudniowej 
czozości, wydawnła sią ona dzisiaj dziesięć razy 
dalszą niż duwniej. V 

Potem zaczął iść zwolna i półnieprzyto= 
mnie przeżuwał wspomnieniu ostatnich dwóch 
dni, strasznych obrazów pełne. 

— Kto temu winien? kto temu winien ?— 
biadał w du niezdolny pojąć katastrofy 
bez bezpośredniego sprawcy, niezdolny oprzeć 
się potrzebie ujrzenia go wykrytymi ukaranym... 

Gdzie jest ten sprawca? 
kt go nie zna. 

ż on jest... być musi... 
ukrywa... a 
w kim go uputrywać 


Kto to 


uczynił ?.,. 


cą 


zgromadzeń utrudniają na prowincyi za pomocą naj- 
motywów, ie $. 2 ust 
zeniach uniemożliwia prawie zwoły 
zgromadzeń poufnych, Oprócz. tego trudno nam do 
odpowiednich lokalów na zgromadzeniu, aw każdym 
razie musimy je nieraz drogo opłacać. Mowcs nie 
chce notować wszystkich - oszczerstw rzuconych na 
agu roku ubiegłego, zazna tylko; że 
h padło z tój strony, która miałaby właś- 
ciwie urzędowo głosić miłość iogo, (oklaski) Ro» 
botniey jednak już od dawna przejrzeli 
klątwy przyjmowano wesołym 
ię coraz bardziej do socyalistycz 
ratować od ostatecznego zwyrodnio- 
do zdobycia sobie upragnionej wol- 
si i sprawiedliwości, (oklaski!) 
a wzywa zjazd do wybrania przewodnietwa. 
a wniosek tow. Dia manda wybrano jednogło- 
pisrwecy m przewodnie i a 


śnie ym A ntoniogo Ma 
kowskiego (Lwów). drugim Jan a 
Sokrotarzuni zjazdu byli tow 

(Bielsk) Franciszek Zbign 
Władysław Czycz (Przemyś 

kol (Lwów). 


ngliszu (Kraków), 
August Bubieki 
vies (N. Si 
oachim Fr 


on- 


ytny dlań 
usyach 


wspomnioniom pa 
dnego z naszych dzielnych towarzyszy, przodweześnie 
, ja ý y 3 e 
zgasłogo áp, Stanisława złowskiego. Kozłowski 
pracował dla sprawy w najtrudniejszych dla nas cza- 
sach. Więziony i wykluczony z politechniki, rzucony 
na pastwę biody i niedostatku, pozostał wiernym 
sztandurowi naszemu i po skończeniu stadyów 
granicą wrócił do kraju, na to aby ta ulec chorobie, 
Zgromadzenie czci punięć zmarłego przez powstanie. 

W myśl wniosku piątkowej onłoroneył wybrano 
komisy zjazdu składającą się z tow: Juliana Obirku, 
Józefa Hudeca, Hormana Diamanda, Leona Misiołka 
i lgnacogo Daszyńskiego, 

Po odezytanin. przez sekretarza Fronkla regula- 
minu obrad, przyjęto takowy boz zmiany. Przowodni- 
cage, udziela głos delogutowi zastępstwa partyjnego 
we Wiodniu, 

Tow. J uliusz Popp (mówi 
jaciolo! Towarzyszki i Towarzysze! Przynoszę wam od 
zastępstwa partyjnego serdoczno pozdrowienia i życzo- 
nia, aby obrady Waszo yniły się do szybkiogo 
rozwoju i źwycięstwa sprawy  prolotaryatu, Śledzimy 
wo Wiedniu ruch socyalistyczny u Was w kraju 


po niomiecku) Pray- 


z najżywszóm zaintorosowaniom; zdając sprawę 2 to- 
raż 


jszego zjazdu będę też mógł z chlubą przed- 
ogościo już w waszej pracy doszli, Do 


niedawna mało słyszano o ruchu robotniczym w Ga- 
lięyi, Dopiero od trzech lit dochodzą nas lągla od- 
głowy walki politycznój, jaka się u Was toczy, Waż- 


nym bodźcom i źródłom ożywionia się ruchu był tak 
u Was, jak i wszędzie sławny ów międzynarodowy 
kongros paryski 4 r. 1889, na którym uchwalono 
święcenie uroczystości 1, Maja, Mysmy w Austryi 
najsilniej do tój idoi się przywiązuli? okazała się toż 
ona. płodną w następstwa: W Polaco był 1 Mej gune 
ktem wyjścia ruchu robotniczego. Wprawdzio ol Jat 
kilkunastu już ciorpią i walczą polacy towarzyszo 
pod sżtandurom. socyalizmu, alo były to dotychczii 
nieliczne jednostki szlachotne, opłacająco drogo swój 
zapał dla spr 20. % tych płocireyć azor- 
miorzy uczcili aj towarzysze: zaszezytnym 
wyborom na śwogo przewodniezącego (oklaski), Dzi- 
siaj już prolotaryat stoi zorganizowany i przygoto- 
wany lopioj do walki; nie damy sobie wydrzoć ani 
jodnoj korzyści, uni jednej piędzi naszych praw, Dziś 
wstecz się nie cofhiomy lecz pójdziem naprzód! i zw= 
sze — naprzód! uż do zwycięstwa! (Żywe oklaski) 
Mowca kończy okrzykiem: P rolotaryuszowszyst 
kich krajów łączcie się*! (Długie ok 
i brawa). 

"Tow, Diamaad przottómaczył mowę tę na język 
polski 
Tow, Kokorian (delegat polskich robotników z 
Wiednia) Kochani Rodacy! Spora liczba polskich 
robotników Wiednia o socyalistycznych przekonaniach, 
w imig łączności z ruchom w kraju wysłała mię, abym 
Wam zaniósł gordeczne pozdrowienie i wyraził podziw, 
jaki ich ogamia na widok Waszej działalności, Przed 


Niejednego już o to zapewne podejrze- 
wają.. Jego samego... Piotra... któż wie?... 
tak jak każdego innego... 

Dreszcz go przeszedł. 

Z trwogą odtrącił to przypuszczenie, lecz 
chora myśl do niego lgnąłu. 

Wypadki dni ostatnich nazbyt wstrząsnęły 
ciałem jego i umysłem, zbyt gwałtownie zu- 
targały słabą istoty tego cichego samotnika, 
który instynktem wiedziony, stronił od silnych 
wrażeń wrącego życia, czując, że nie zdoła 
im sprostać, że są nad jego siły, że go spulą, 
teraz zaś znalazł się w samym ich ogniu. 

A jeśli w nim ktoś winowajcy rzeczywi- 
ście dopatrzeć sių zechce ? 1... — myślał, 

Przecież to być może! Bądzie się komuś 
tak zdawać, oczernią go... Wszystko przecie 
być może! 

Przystanął i chwycił się za głowę, w któ- 
rej odezwał sią ból taki, jakby mu miała po- 
knąć na dwoje. Lek strasznego posądzenia 
rozparł mu czaszkę i sparaliżował na chwilę 
ostatnią resztą przytomności... 

Jak sią uchronić posądzenia?! 

Samotne życie. jakie wiódł, nieustającą 
było dlań zawsze troską. Bał się, czy nie 
wzbudza ono w koleguch nieufności do niego 
i podejrzeń... Jakiekolwiek nadużycie w ko- 
palni popełniono, którego sprawca nie odrazu 
został wykryty, Piotr odchodził od zmysłów 
zè zgryzoty i rozpaczy, pewien, że wszyscy 
w nim widzą winowajcą, 

Co czynić ? — myślał teraz z wysiłkiem, — 
aby dowieść, że on o niczem nie wie, że 


kilku laty smutno jeszcze było z 
kami we Wiedniu, Brali oni w robotniczym ruchu 
o tyle udział, o ile odrzuciwszy różne przesą vi 
azli do organizacyi partyjnej to 
Reszta. pozostawska,. tewisika g5 pozo- 
staje pod wpływem systematycznie szerzonej ciemnóty. 
Żyjąc wśród polskiej burżuazyi i kilku przewro= 
tnych jednostek z koła polskiego, dali ci robotnicy 
w siebio winówić, że jako polacy, nie mogą należeć 
do purtyi socyulno-demokratycznej. ponieważ to wy- 
maga zaparcia się polskości! (Śmiech w audy- 
toryum), Nie więc dziwnogo, że robotnicy polscy nie 
biorąc udziału w-ruchu miejscowym, a nie mając ża- 
dnej polskiej organizacyi robotniczej, wegotowali w to- 
warzystwach, któro pod ogidą księży i „ruchliwego* 
posła hr. Łosia karmiły deh różnymi natwnymi gła- 
pstwami, w rodzaju odezytów o wyzwolenia — mu- 
rzynów afrykańskich i t. d. zupołnie, jak to się dzieje 
w galicyjskich „harmonijnych* „Skałach*, „Gwiazdach* 
it. p. Dopiero w zeszłym roku założono wroszcji 
ysto robotnicze enio „Bita“, Jeżeli się 
y trudność schodzenia. się w ogromnem mieście 
otki i „Siły, to trzeba przyznać, 
że już d ielo dla uświadomienia polskich 
robotników protektorów, boz mecenasów 
i darów pieni h, liczy już dziś „Siła* 100 człon- 
Mała to wprawdzie liczba na 5000 robotników 
polaków, ule za to ci, ki nalożą, są duszą i cin- 
bn sprawie oddani, Mamy więc silną nadzieję, że 
wytwiemy wkrótce z rąk nieproszonych opiekunów 
i iwanych pupilów. (brawo? Przykład wasz 
rzysze dodajo nam otuchy; wkrótce na 9. kwio- 
tnia zwołujemy wielkie ludowo zgromadzenie polskich 
robotników i prosimy, abyście nam przysłali roforonta 
tow, Daszyńskiego, ażoniom nadziei, że 
prośba jego zostanie u (Oklaski). 


polskimi robotni- 


T. Diamand pozdrawia zjazd ód towarzyszy wio- 
dońskich, u w szczególności od organízaeyi robotn 
ków præowozwyeh, Wyrsżają oni żywo współcz 
wobec ostatnich brutalnych postęyków fabrykanta Li 
pińskiego w Zagórau (brawo) i są gotowi do niesie- 
nia, jak. najonorgiczniojszej pomocy. Woboc przoślne 
dowań, jakie spadają na robotników kolejowych w kra- 
ju, naloży pomyśloć o obronie, Podnosi godność z jaką 
zachowali się, towarzyszo z Zagórskiej, „Sity“, którzy 
wolo w liosbie 86 pójść nm tatezko | wygnania: ras 
czej, niż mieliby odstąpić swego. towarzystwa i dać 
się boz oporu wyzyskiwać i ogłupiać, (Olełaslei), 

Do pierwszego punktu gora duionnogo zabrał 
głos roforont; Tow. Englisz, Zaledwie jednak zdo- 
fat wypowiodzioć parę pierwszych zdań, rozlogł się 
ode drewi głos: „Proszę przerwać — wchodzi policya*, 

Na salg wazodt komisars  Ronkiwicz z pomoeni: 
kiom swoim Banachem, Podczus gdy komisars Ren- 
kiowiez rozpoczął kontrolę, chciał Banach to samo 
robić na własną rękę: w przestronnej sali, Sprzeci: 
wiono się tomu i komisarz Renkiewicz kontrolował 
zaproszonin SIM, Tooo tylko od czasu do czasu 
przez gorliwego j czynności, Zap rs 


Banacha w w 
szających pytano o zawód, u nawot o mioj- 
sco zamieszkania zaproszonych. Przy jednej z ko- 
EAEE A A Moztęnce EEE 
dzioć się czom się zajmuje; a gdy mu odpowi 
dziano, że mioszka przy swoich rodzicach, długo nie 
l się tą odpowiedzią zadowolnié, aż mu wroscie 
oświadczono, że innej odpowiedzi w ogóle nie otrzyma, 
Wobec świadków skoda latował kom. Renkiewież na 
żądanie tow, Daszyńskiego, żo Daszyński znał 
wszystkich zaproszonych, o których imiona 
zapytywał komisarz, To samo tyczy się Tow, 
Goldmana, który w zupełności zadowolnił p. Ba- 
nacha gdyż niotylko znał wszystkich obecnych co do 
imienia, nazwiska i zawodu, dlo byłby nawet w stanie 
wskazać miejsco zamieszkania i mumor domu, Nastę- 
pała zauważyć należy, 20 towarzysza Mańkowskiego, 
tóry był podpisany na zaproszoniach í znał wszyst 


on! nie on, jako żywo, przyczynił sią do tego 
okropnego nieszczęścia... 

Ćzyliż mu jednak uwierzą!... 

Nikt go nie zna! nikt z nim nie żyje! 
łatwiej on, niżeli ktokolwiek inny wyda się 
podejrzanym... 

Powiedzą : 

— Zawsześ się od nas trzymał zdala, jak 
wróg, jak człowiek zła zamiary kryjący, sam 
się w oskarżenia stawiałeś.,. 

Powiedzą: 

— Do rudego złość miałeś, na nim mo- 
żeś chciał szukać zemsty... 

Powiedzą : 

— Sameś jeden ocalał — boś wiedział, 
co ma nastąpić i zawczasu pobiegł w bez- 
pieczne miejsce... 

Powiedzą... 

Ach! czegoż oni powiedzieć nie gotowi! 
Może już mówią?... 

A odźwierny ?.,. 

— Pozbyłeś się rudego.. — mówił. 

— Na tem zyskułeś, na czem drudzy stra- 
eili — mówił. 

— Nie bój się, Piotrze, — rzekł na roz- 
staniu — winny się nie wykryje, 
Ból straszny w rozpalonej wysiłkiem mózgu 
czaszce ogłuszył go po raz wtóry. 

Skoro minął, myśli powróciły mu na to 
tylko, uby tym samym dalej biedz torem, 
rozszalułe. 

Urojenia opadły napowrót jego schorzały, 
bezbronny umysł i zaciemniały go coraz 
bardziej 


kich zaproszonych, komisarz nawet nio spytał oto. 
Zadowalnił się „stwierdzeniem, że jeden 2 pośród zn- 
praszających nie znał nazwisk, a drugi niedokładnie 
je sobie przypominał. Po półgodzinnej kontroli oświad- 
czyłkomisurz Renkiewicz: „Nie każdy z zapra- 
szająeych zna wszystkieh zaproszonych 
(głoś w sali: „Stenografówać*t) więc konstatuje 
żo zgromadzenie nie odpowiada wymogom 
$.2. ust. o zgromadzeniach a zatem roz- 
wiązuję takowe‘, 

W sali słychać głośne okrzyki oburzenia: towarzysz 
Daszyński wskakuje na krzosło i woła: „Zapraszam 
towarzyszy delegatów na godzinę 2. po południu do 


rodakeyi „Naprzód“, odbędziemy obrady zjazdu we 
własnej chacie — zobaczymy, czy i tam nas rozwiążą“! 

Wszyscy zgromadzeni zaczynają śpiewać „Cżorwony 
sztandar“ í zwolna w porzydku opuszczają salę ratu- 


szową, Przed. ratuszem utworzył się wkróteć zbity 
tłum "ludzi. wpośród któtogo udają się dolegaci do 
rodakeyi „Naprzód“ na pobliską ulicę i 


= 
G 


y z prow 

w i, otrzymali za- 
E jen rok tego: samego 
dnia, — 


gło się. 


zz które w ubiegłym roku 
ni 


wanie się 1 wytzo- 
cwniu się dalszego ponoszenia oflar dla ruchu, Rofe- 
ront przypisujo to zakazom roktorów wszechnie, którzy 
roxporządzeniom swojem odcięli naszym zwolennikom 
[o dotychczas sta: 


z pośród proletarystu inteligencyj 
ontyńgona) drogę 


nówią studenci najliczniejszy jego 
do działalności w BA ią 

Ważnom będzie dla ruchu pozyskanie kobiet robotnie. 
Samych szwaczek jest w Krakowie prendo 800. Ro- 
botulo we fabryco oygur jost także blisko 500, Mowoaw 
omawia dalej obszernie zakazy i nakazy władz poli- 
cyjnych, spadające na parę od roku, i opisuje pro» 
cesy I dlodatwa, jakim podlogliśny Opisuje szkodli- 
wą działalność intrygantu Stojułowa jogo i udowadnia, 
bo » takim trudom szczepiony „chrześcijański aocyn= 
lizm“ nia mu wale w szerszych masach kredytu, 
Nędza dosięgała wśród robotników kirg Gad Toke 
miarów, W zimie zgłosiło się do fabryki Muranyich 
około 300 stolarzy boz zajęciu, ka ry ŁEZ: sip 
prać starannia 


cowaó za pół darmo! Znakomity «woj 


Ozemże sią od oskarżeń zasłoni, jak udo- 
wodni swą niewianość?,,, kiedy nawet nie wie 


dobrze, gdzie był przed eksplozyą, co robił... 
kiedy.. dla Bać: ale tak.. nie jest na- 
wet pewny... czy rzeczywiście... przez nieu- 
wagą lub zapomnienie.. nie przyczynił się 
do wybuchu... 

lampę mia? trochę popsutą... otwierał ją 
nieraz dla poprawienia światła w miejscach 
zakazanych, gdzie skała gazem śmierdzi... 
Więc mógł... mógł!... okropność!... sam nie 
wiedząc, co czyni... rozniecić ów pożar, z któ- 
rego... 

Naraz stanął mu przed oczyma Szyb, za 
stany zwłokami, trup za trupem, całe szeregi, 
jakby na cmentarzu, z którego w godzinie du- 
chów podniosło się wieko mogił i ziemi, uka- 
zując na dnie grobów czarne, z wytrzeszczone- 
mi oczyma, % wyszczerzonemi zębumi ciała... 
— A! — wrzasnął, szarpniąty za nerwy 
trzecim nawrotem strasznego bólu w głowie 
i przeraziwszy się własnego krzyku, rzucił się 
oślep w ciemność. i począł uciekać oszi- 
lały przed upiorumi swej wyobraźni, które 
wyssuły z niego resztki rozumu. 

Nad ranem, obdarty, potłuczony, z twarzą 
krwawą od gałązi, o które zaczepiał, i ka- 
mieni, na które padał, stanął przed sędzią 
śledczym z przyznaniem się do winy na ustach. 
Roztelegrafowano natychmiast ten ostato- 
cany rezultat energicznego śledztwa po świecie. 


»NAPRZÓDC. 


„opracowany referat kończy moweu słowami: „Naprzód! 
ciagle naprzód! Z nami większość ludu, przy nas słu- 
szna spruwa!* (długie oklaski). 
Wykaz funduszów za rok 180: 
wy — dochód: 1103 złr. 67. 
Sö ct. 2. Fundusz agitacyjni 
rozchód 362 ałr. 92 ct, 3. Fi 


1. Fundusz praso- 
ct. rozchó: 1095 złr. 
ochód 462 złe. 33 


(Fundusz dla prześladowanych rozpoczęto zbier 
alnia_15 Kwietnia 1992, 

Tow, N acher (sprawozdawca wschodniej Galicyi). 
Ruch we Lwowie i chodnich prowincyonalnych 
punktach jost dawniojszój daty i mogłby się był zna- 
czniejszymi poszczycić rezultatami, gdyby nie szk 
dliwa działalność Kilku oszczereów zawodowych, którzy 
wyzyskali byli słabość i niedołęstwo Daniluka w tegoż 

„ Cały tem spór wynikł z rozumnój 

j uchwały zeszłorocznogo kongrosu „ża 

ne mają być własnością partyi". Spór 

k Daniluk odwołał awojo l 
go do nich 


j - 
szywe oskarżenia i f 

nakłonili, zostali wykłuczoni z partyi i stanowią to- 
raz nieliczną garść, Co do uchwały lwowskiego kon- 
grosu o organizowaniu  proletaryatu luteligencyj, to 
lo to na wielkie trudności ze strony władz, 

zały Iwowską „Czytelnię naukową 

a następnie było trudnem z powodu zawiałości ok 

nomieżnój i nędzy, jaką znosi ten prolotaryat; St 

tuty polit. towarz, „Prolotaryatć odrzuciło Nami 

stuictwo, oba pisma „Robotnik* i „Biłę” władza zw 
nga; może toraźniejszy „Nowy Robotnik* lopiej po 
tych aktach władzy sior nadto istnieją we 

ie: organ Daniluka „Młot“, o! „JozeracPi 
piel Mehra „Socyalist* i organ Broitera-Eliasiewicza 
„Praca* od pół roku nie .-wychodząca. Praco nad zu- 
łożeniem partyjnego organu żargonowego są w toku. 
Na pzowincyi ruch idzie stosunkowo dość pomyślnio, 
W Przemyśla rozwija się wzorowo „Sita“, w 5ta- 
nisławowie zlały się oba stowarzyszenia robotni- 
$ ila w jedno pod nazwą „Sita“. 


aj: 

tam bardziej. ożywiona 

EA Giągłenieykany „1 wydal 

ły, „Pracę*; członkowie jój zarządu musieli opu- 

ścić miasto i kraj i są obecnie na tułaczoć (Hańba?) 

robotników wciągnięto do mieszczańskiego kusynu, 
nioboracy podpierają piewe i delektują się od- 


grupę socyalno-demokratyczną, chociaż na razie nie 
liczną. Jest nadzieja, że przy energicznój pracy uda 
się zatrzeć ślady szkodliwój, warcholskiej czynności 
Eliasiowicza, (Oklaski) Towarzysze jego polecili mu 
postawić wniosek żądania od sejmu krajowego, aby 
tenże założył krajową fabrykę obówia, w której by 
znaleźli pracę, zrujnowani, przoz zagraniczną konku- 
rencyę robotnicy (Wniosek ten odesłano do najbliż- 
szego zjazdu fachowego). 

Tow. Heller omawia pracę tow. N. Bydeckich 
nad przyprowadzeniem do skutku organiżacyi robo- 
tników kolejowych całego kraju. 

Tow. Jędrzej kowski. Robotnicy Stanisławow- 
scy nie dadzą się już zwróć j drogi. 
(Brawo) Nie odstraszy ich od tego ani intryga jezu- 
icka ani ciemnota ludzi lękających się chodzi 
„Sity“. „poniaważ tam ciągle wygadują na Boga i na 
olicyantów.* (Ogólna wesołość) Robotnicy nio mogą 
am odbyć publicznego zgromi onieważ zda- 
niem starostwa sala Sedalmayora grozi każdym razem 
zawaleniem, (11) skoro jednakże odbywa się tam we- 
sole, na ktorom dziesiątki pur hasują do rana, wtedy 
sala odzyskuje cudownym sposobom swą wytrzymałość 
(ocołość), Tow, tamtejsi dostali na kark śledztwo 
sądowe z powodu denuncyucyi księgarza, który otrzy- 
mał od jakichś żaków list z pogróżkami patryoty 
cznymi, w dodatku bwrżuazyjna młodzież patryotyczna 
jest tak bozczełuą, że kradnie z publicznych  lokałów 
pisma robotnicze; zapronumerowane prze gospodarza, 
Hańba !) 

Tow. Sikora przedstawia bankructwo i upadek 
drobnych majstrów, którzy żyją jeszcze tylko wspo- 
mnieniem minionej świetno: wyraża podzięk io 
dla robotników Kolejowych 2 Nowego Są 
zmiżyli wkładki niezamożnym towarzyszom z mia 

Tow. Dudykiewiez (ważny ten referat zostanie 
zapewne wkrótce w całości ogłoszony) opisuje 
bieg dwóch strejków piokarskich z roku 188% 
Nędza i wyzysk pośród pi a 
sięgają przerażających rozmim 

Tow. Nacher komunikuje ważniojszo uchwały 
zjazdu kolejarzy z 26 lutogo b. r.: 1) przeprowudze- 
nio ścisłej organizucyi zawodowej w całym kraju 2) bra- 
nie udziała w ogólnym rahu Tobotalczym” 8) świę- 
cenie 1 Maja, 

Tow, Czycz ubolewa nad tymi, którym się zdaje, 
że robotnicy kolejowi mają raj na ziemi. podczas gdy 


np. „ò pszezelnietwie* (1) 1 t. d. Chodzą tam | pośród nich panuje taka sama bieda, jak gdzie indziej, 


oR; 

jednak kstoliecy tylko robotnicy, żydzi są od tyeh 
szczęśliwości wykluczeni, Mowca omawia strojk tałe- 
śników i jogo wynik, Po bankructwio jednego z fa- 
brykantów znalazło się na bruku 26 rodzin robotni= 
czych, ro tornz oddane na pastwę głodu, 
Oprócz tkaczy strejkowali tam szezotkarze, a obecnie 
8 stolarzy gotują się do strejku, Na 1 Maja skon- 
sygnowano przeciw robotnikom wojsko, a dologata 
partyi urewtowano. Niektórzy robotnicy tamtejsi za- 
 rabiają po 15,20 do B5 ot. za 12 do 14 godziną 


Tow. Tole zdajo krótko sprawozdanie, kasowe 
nej wschodnio-galicyjskiego, W ubiegłym roku 


fundusz 


rasowy: dochodu 1408 zir. 49 ct. 
hodu 1743 AB) We 


¢ 
dochodu 476 zły. 49 ar. 


tówinpeli wynosił 87 zły, | 


GŁ. 
łą fundusz pisma  żargonowego wynosił 37 złe, 


Obecnie finanse zaczy! 

po usunięciu „niezawiełych* uzyskało się czystsną 

tmosforg, $ 

Tow. Boznański (Lwów) pzemawia w imieniu 

0 cieśli lwowskich, Dotychczas zostawali oni pod 

em klorykałów, obecnie poczynają, zastanawiać 

nad swoim losom; na ostatnie zebraniu: uohwit- 

ono żądać od 1 Kwiotnia do 1 Listopada podniesie- 

„nia płacy o 50%, a w drugim sozonie o 30%/,, doma- 

się 10 godzin pracy a wreszcie założyć czarną 

księgy, w ktorej by notowano na wieczną pumijtkę 

wali Juskrwwsze nadużycia majstrów. Uchwalono 
także nie brać robót na akord, (brawo!). 

4 Tow. Diamand żąda, by nie omawiano poszeze- 
gólnych spraw korporucyi i wnosi, aby zjazd ograni- 
czył się na dwóch ogólnych sprawosdaniach, 

Tow, Segota i Tow, Danek sprzeciwiają się 
temu, z powodu EM iż dolegaci zjechali się aby 
a wzajomnych doświadczeń korzystać, 

Tow. Daszyński podnosi, że kongros ton. nie 
jest kongrosom fachowym, lecz zjazdem partyj polity- 
©anój, dla togo Apindo do poszczególnych zapisanych 
do u mowców, ażeby traktowali sprawy zawodowo 
w awych sprawozdaniach w związku z ogólnym ru- 
chom robotniczym, 

Wniosok T, Dinmandu odrzucono, 

Tow. Jarosiewicz opisujo walki jakio náwiae 
<łomieni towarzysze murarscy przechodzili, nim zapro- 
wadzili ład w korporucyi, Lwowskie wolne stownrzy- 
szenie „Ogniwo* rozwija się pomyślnie; dla zachęco- 
aa EA ir „Opłatek*, pkn grosi 

panującą poród murarzy w zimie; docho* 
dzi ona "do tego stopnia, żo nio Jodnomu trudno skla- 


dlać wkładki do stowarżyszeń robotniczych, n przecioź 


zapał jest tak wiolki, żo tow; 


hzo murarscy naloži 
do najbardziej czynnych (okla En 


i brawa), 


wi 
są tam nador niskie; dorośli zarabiają często po 3 
do 4 ałr. tygodniowo a chłopcy po Ib SE aent 
Ueisk ze strony księży i fabrykantów jost nio sl 
chany. Niedawno za udział w wioczorku robotni- 
«ym oddalono czterech towarzyszy. Stawia wniosok, 


zedakcyg piama „Naprzód "przenieść do Białej 
(Wooda and odma. a a 0 Pai 


Tow. Sogota, Ruch wśród krawców lwowskich 
ię silnie; towarzysze nio zważają już na czczo 
majstrów, żo tylko polak i katolik może być 

m człowiekiem. Omawia potrzobę założenia 


c $ agitacyi Elasiowieza wśród lwo- 

kich szowców, Kliusiewfcz zostawił szowców na roz- 
drożu i nawst kasy chorych zupełnie zaniedbał; rząd 
chee ją obocnio rozwiązać. Wbrow uaiłowaniom Elin- 


icz zdołano wáród szowców wroszeio utworzyć 


się połopszać, ponieważ || 


Przemawiali joszczo tów, Lipiń niem ku- 
śnierzy. Iwowskich, którzy już sobie zdołali wielo wy- 
walężyć i tow, Peszko z Przomyśla: obaj zapówniali, 
žo ich towarzysza będą święcić 1 Maja (Brawo). 

Tow. Popiol schłostał, bez litości nadętą pychę 
mieszczańską, pana majstra Bratkowskiego, | 

Tow, Obirek zastępuje lwowskich kelnerów, któ- 
ray 4 powodu prześludówania nio węsłlt awojogo do- 
legata. Pismo fachowe kelnerów, „Gazota Kolnorska* 
upadło, ale mimo prześladowań znaczna grupa tow. 
kolnorskich należy do sacyulnejedemokracył. 

Tow. Zaborowski ujuujo się za straszną doly 
uczniów rzemieślniczych i opisuje nędzę wśród álu- 
sarg, 

Tow, Kumer przytacza to samo o stosunkach 
wśród krakowskich blacharzy, 


„Drugi dzień. 


Q godz, 9 runo zagaja tow, Knglisch posiedzo- 
ETA głosu dopiero co przybyłemu delogatowi 
z Kołomyi 

Tow, Luwisz składa imieniom tkaczy kołomyje 
skieh szczore podziękowimia za rychłą pomoc w straj 
ku. Strejk upadł z powodu złamania: przysięgi poar 
kilku starszych ojców rodzin. Mowex sam utracił 
A. ma to że jako dologat udał i na zjazd facho- 
wy do Borna, W ukordowoj 18 godzinnej pracy na 
dzioń, zarabiają tamtejsi robotnicy 5 2—4 najwyżej 
6 ur. tygodniowo. Obocnie wskutek bankructwa jo- 
dnego % fabrykantów jost wielka ilość tow, w stra- 
sznej nędzy ; zwracają się oni do organizacyi oałogo 
AE 4 prośbą o pośrednioznie w wyszukaniu din 
nich roboty. 


Do punktu 2: Organizacya, zabiora głos ro- 
foront Tow, Daszyński, Wyraża zadowolnienie, że 
możemy dzia już mówić o wprowadzonej w życio, 
chociaż na razie tymczasowej, organizncył, Nie odzo- 
wng rzoczą jost, aby najwyższa: nasza instuncyń — 
zjazd partyjny — Pre M ostatecznie wprowadzony 
przed pół rokiem plan organizacyjny. Przeciwnicy nasi 
wyzyskiwali bowiem to *położonio, w jakiom się partya 
od pół roku znajdowała w najniegodziwszy sposób, 
Nie mogliśmy przyjąć niezmienionogo planu organi- 
zucył ziehwalonago na kongresie wiedeńskim, musi 
liśmy go do naszych stogmnków. przystorówać, Tym- 
czasom nie mogliśmy ozekać aż do przyszłogo zjazdu 
krajowego, lecz musieliśmy organizacyą wcześniej wpro- 
wadzić w życie. Ero to też ja wszędzio; kilku 
krzykaczy Iwowskich, którzy usiłowali ją bozskutocznie 
pokoak, nie biorę w rachubę, Projekt okazał się do- 
rym i dlatogo powinien zjazd zatwiordzić go w ca- 
łości, Obok organizneyi politycznej posiadamy joszczo 
nereg stowarzyszeń służących dokształcania. robo- 
tników, Towarzystwa to są dia nas wiolkiej wagi 
i dlatego bardzo troskliwie baczyć musimy aby 
NY zawszo w zgodzie % party. która je do 

cia powołała, Oprócz togo należy podnieść tam po- 
mom oświaty i zreformować w nich zabawy i rozry= 
wki towarzyskie tak, aby odpowiadały przekonaniom 
socyalistycznym towarzyszy, W tym colu proponuja 
utworzenie osobnej komisyi artystycznej, W ostatnich 
czasach zwróciła policya nador czujną nwagę na ży= 
cie w naszych stowarzyszoniach i rozciągnęła kontrolę 
nad najmniejszym nawót jego, objawam, najdalej jo- 
dnakże posungło się e. k, Ńamiestniotwo” woboc „Siły* 
nowosądockiej. 

Mowcn odozytuje część. rozporządzenia namiostni- 
ctwa z dnia marca 1893 do 1. 18666 — „Przytom 
„ożnajmiło wysokie ©. k. Namiestnictwo, że 70 wzglę- 
Zdu na postinowionia $. 3. lit. c, id. obowiązujących 
„statutów uznaje na mocy $, 85 powołanej ustawy 
"stowarzyszenie robotnicze „Sita“ w N, Sqcza jako 
„polityczno i ża dalsze istnienie togo stowarzyszeniu 
„czyni zawisłom od przokaztałconia się jego stosownie 
Mo $$. 30. 31. powołanej ustawy o stówarzyszoniach 
polityosn; ch, Wzywam przeto zarząd stowarzyszonia, 
„by natychmiast, przedsięwziął zmianę statutów we- 
„dług przepisów powolnych $$. ust. o stow. z 15 
„listop. 1867 N-ro 134 Dz, u. p. odnoszących się do 
jstowarzyszeń politycznych, 1 przodłożył c. k, Namio- 
„stnictwu zmienione statuty najdalej w 4 tygodniach 


„gdyż w przeciwnym razie po prawomocności ni 
szej decyzyi, stowarzyszenie musiałoby być rozwią- 


h z przedstawioniom całego szeregu 
podobnych rozporządzeń, a oczywiścio bronić się tym- 
czasom rokursem. W tych czasach ciężkich dla partyi 
należy troskliwie czuwać i rozwijać miejscową org 
nizacyą opartą na mężach zaufania, Tę stokroć, tru- 
dniej" dotknąć: rozporządzeniami. Następnie roferont 
opisuje stanowisko, jakie dawny komitet redakcyjny 
lwowski zajmował wobec „niozawisłych*, — Komitet 
ten z narażoniem swego istnienia bronił powagi lwo- 
wskiego kongresu wobec „niszawisłych* i dlatego zjazd 
powinien mu wyrazić polno uznanie. Z obowiązku 
swego. przedstawia zjazdówi propozycyć „pojednanii 
w miesięczniku „Praca“ z marca r. b. zawarte, 
nowisko partyi wobec tych kompromisów jest jasne. 
Kto na nasz program się podpisze, partyę 
naszą wedle sił wspiera i jest uczciwym 
człowiekiem, ton jest naszym towarzyszem 
i nie mamy się z nim ani kłócić, ani godzić, Kto ma 
inny program, partyą naszą zamiast api ruj- 
nujo, ten oczywiscie do nas nie należy, Jeżeli w do- 
datku „niezawiśli* w rodzaju Jogora, Mohra lub Sa 
„socynlnej-do- 


powinien się wazó zgodzić na nasz program i wspie- 
raó ruch socyalno-demokratyczny (brawo), 

Tow, Obirek (referat o stow. przemysłów, 
Krytykuje istniejące stow. przymusowe, jęko 
która stanowią tylko przeszkodę rachu robotnie 
Stworzono je w Ozi jody qbawisno się wzmożenia 
się ruchu robotniczego 1 zrobiono % nich jakieś boze 
silne, niodołężne narzędzie, Dotychczas zresztą nio 
wprowadzono wcało w życie tych stowarzyszoń,  istnio= 
jaco kasy chorych wogotują po większoj części z tru- 
dom, Stawia wniosok przeprowadzenia zwiąźku kas 
chorych, co byloby tylko wzmocnieniem tych insty- 
tucyi, Należy w pierwszej linii zakładać krajowo 
stowarzyszenia fachowo, Ażoby wprowadzić jednolitość 
i silniejsze wzajemne poparcie u „Sił“, należałoby d: 
żyć do utworzonia związku ich na cały kraj, Nieode 
xównem jest takżo wniosienie po raz trzeci i czwarty 
statutów towarzystwa politycznogo. Zorganizowanie 
w każdej miejscowości pomocy prawnej należy takżo 
do pilnych potrzeb, 

Fow Nachor żąda odezytinia rozolacyl, Dawny- 
ski i Obirok odezytują stawiano przoz siobio, 

Tow, Diamand polemizuje z częścią mowy Obirku, 
Stowarzyszenia przemysłowe mogą u nas oddać jeszcze 
ogromne korzyści, Nie może ich bowiem rząd 
rozwiązać, Doświadczenie wykazało, 20 wolno k- 
chowo towarzystwa tam tylko śię rozwijają, gdzio kor- 
pomoja była dobrze kowe Tam uczą śię robo- 
tnioy samorządu i administracył, Do istnienia korpo- 
racyi wystarczy 10 robotników, a dla utrzymania wol- 
nego towarzystwa nie wystarczy i 50, W korporacyi 
można bardzo wielo korzystnogo dla ruchu zrobić, Każy 
chorych towarzyszy są waźniejszo niż miejskie lub po- 
wiatowe, Tu bowiem towarzysze mają ciągłe prawo 
kontroli, a w powiatowych wybory są co trzy lata! 
Wyzyskajmy  zgromudzonia towarzyszy do uświado- 
mienia obojętnych í ciemnych, — Co do związku „Sił* 
to sądzi, że prowineya z rogały za wielkie stawiałaby 
żądania wobee związku, Natomiast bardzo korzystnym 
byłby zwiągek naukowy „Sił*, colom otrzymywania 
gotowych popularnych odezytów. Ażeby uchylić «ię 
od odrzucania statutów, należy: tworzyć towarzystwa 
na Galicyę i Bukowinę, na Galicyę i Szląsk, a wtedy 
nie namiestnietwo, locz ministeryum będzie nasze sta- 
tuty zutwiordząć, W sprawio reformy ustaw przo- 
umysłowych będzie wkrotce: zwołaną ankieta, do któ- 
rej obowiązkiem naszym jest podać” obraz stosunków 
w kraju, A 

Tow, Danek opisuje jako przykład ważn 
wu korporacyi na ruch robotniczy, nić 
atępowanie Wljiwiowicza, który ów lwowskich 
jako przewodniczący w kasio chorych zawiódł w ba- 
gno i tam ich torax portuen, Mowca musiał san przo- 
prowadzać uchwały fachowo kongresu w Pradzo, choć 
Eigastowicz był tam delogutom, 

Tow. Popiol Zygmunt wnosi zamknięcia listy 
(przyjęto. 

ogotu, Jarosiowi 
pują zgodnie przeciw porlydom i 
stow, przymnsowych da ruchu, 

Tow, Mokłowski broni Obirka, wskazując na nio- 
dołężny rozwój korporacyi w Galicyl, 

ow, Surman narzóka na brak odczytów w stow. 
robotniczych i popiera gorąco myśl założenia związku 
naukowego. 

Tow. Zaborowski broni kas chorych towarzy- 
szy i przytacza jako przykład dodatni, kasę chorych 
lwowskich tow, ślnsarzy, 

Tow. Mańkowski wskazuje na deficyty drobnych 
kus chorych i żąda zwrócenia ugitacyi także i do po- 
wiatowych kas chorych, 

Tow, Frenkel jost za związkiem „Sił* i zwalcza 
powstały w dyskusyi wniosek kontrolowania ze strony 
partyi towarzystw przymusowych. Byłoby to wcale 
nie na miejscu, 

Tow. Obirok wskazuje, żo bez względu na nasze 
dobro chęci, mujstrowio zawsze ubozwładnią działal- 
ność korporuwyi. — 

Przewodniczący naznacza popołudniowe postedzo- 
nie na godzinę 27, po południu, Podczas pauzy zgro- 
madziła się komisya zjazdowa, celem przejrzenia i wy- 
stylizowania wszystkich wniosków 

Posiedzenie pogoludalo wa. Jako rofe- 
rent punktu trzeciego: „Prasa“ zabiora głos: tow. 
Hudec, W krótkim referacie opisujo stosunki prasy 
purtyjnój we Lwowie, Gdy Daniluk nie chciał poddać 


ych) 


Nacher wystę 
rka o znaczeniu 
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się uchwalo kongresu partyjnego, musiano na Ta- 
nie założyć „Siłę*. Pociągnęło to za sobą wielkie 
ofiary i zwiększyło diug drukarni, ale pisma oba wy 
biłyby się były z pewnością, gdyby nie zakaz poli 
ktory im życie odebrał, Po zabiciu „Robotnika* 
i pSily* wydano odezwę, a w pare tygodni. pojawił 
się nowy organ partyi „Nowy Robotnik*. owen 
prosi zjazd o zatwierdzenie togo pisma. Pracujemy 
wśród ustawieznych konfiskat, a w ostatnich czasach 
wytoczono nam dwie „sabjektywki* za artykuły o ko- 
legium profesorów techniki i za omawianie wyborów, 
Z powodu defieytu nie można było wydawać. popu- 
lamych broszur. Prace koło pisma żargonowogo są 
w toku; najodpowiodniejszóm byłoby przeniość je do 
Stanisławowa lub Kołomyi, bo tam znajdzie sig od- 
powiedni redaktor, który będzie mógł piemo dobrze 
prowadzić, Z powodu, że były dawnićj dwa pisma, 
trudno było zaprowadzić je obowiązkowo w stowarzy- 
szeniach robotniczych wschodniej Galicyi. Obecnie 
będzie to łatwiojszem może, Stawia odnośne rozolucyć. 

"ow. Mokłowski interpołuje, co się dzieje 
z ruskiem pismem, 

Tow. Nachor wnosi o zaprowadzenie stałój ru- 
bryki w pismach o sprawach robotników kolejowych. 

Tow. Diamand omawia wniosek Babiekiego co 
do przeniosienia „Naprzód* do Białój, Uważa to za 
niemożobno i sprzeciwia się w ogolo tworzeniu no- 
wych pism, dopóki istniejące nie mają bytu zabezpie- 
czonego; 

Tow, Kokorian prosi o ogłaszanio adresu wie- 
deńskiej „Siły*, 

Tow, Dwezyński omawia wniosek Babiekiego 
i nie rozumio, jak można odrazu żądać założenia lub 
przeniesienia pisma do Białój, jożeli teraz ma się tam 

jylko 80 prenumeratorów i tylko 270 członków w sto- 
warzyszoniu, 

Tow. Zbigniewicz przytacza uchwałę kolo 
joweów, którzy nio chcą swóm własnóm pismem ro- 
ió teraz konkurencyi pismom partyjnym, locz żądają 
tylko sałij rubryki, 

Tow. Fronkol wnosi, aby stowarzyszenia obo- 
wiązkowo dla członków prenumerowały pisma partyjne, 

Tow. Mokłowski chce uchwały, aby jeżeli po- 
jawi się pismo naukowo socyalistyczne, uznać je za 
ar organ, 

ow, Daszyński uważa ten wniosek za boz- 
podstwwnę, 

Tow, Mokłowski polomizajo z Diaman dem 
w sprawie swego wniosku, wniosek ten upadł). 

Tow, Fronkol pagiisa ostawiong kandydaturę 
Hudeca na redaktora „N, Robotnika“, 1 żąda minnos 
wania tow. Kozaklowicza wspołpracownikiem 
(przyjęto), 

Tow, Bogota omawia potrzebę założenia facho- 
vogo pisma krawieckiego, 

ow, Jędrzejkowski KUJ poraz Na- 
przód* do objętości „Proigoistu* roichonberpskiogo, 

Roforont Hudec omawia wnioski ioweów. 
Pisma ruskiego niepodobna nam zakładać bez woli 

ch Rusinów. Dotychczas jednak nie zrobili oni 
ani jednego kroku do tego, Pismo naukowe, © któróm 
mówił Mokłowski Meg wcale nieuchwytną propozycyą, 
Jożeli będzie dobrem, to przecież partya może go 
i Ro Wniosek Babiekiego nie ma żadnych 
podstiw, Życzeniu Jędrzejkowskiego nie możemy jesz- 
cze niestoty zudośćuczynić, 

Zjazd przechodzi do punktu czwartego : 1 Maj, = 
Roforont tow, Mańkowski nio cheo się powtarzać 
w tej sprawie, Niezliczone zgromadzonia i nohwały 
w całóm państwie i u nas żądają święcenia tego dnia, 
Jeżeli wrogom naszym to nie miłe, têm goraój dla 
nich! (brawo ! okłaski). Święciliśmy tę naszą uroczy- 
stóść w trudniejszych warunkach; będziemy i dziś 
z pownością na stanowisku! (oklaski), do że w innych 
krajach debatują, czy obchodzić ciłkowitóm bozrobo- 
ciem 1, Maj, czy nie, dla nas nio ma znaczenia, bo 
my nie mamy żadnych praw politycznych, u ta iles 
Mmonitracya dąży do uzyskania tych praw. Mowea 
żąda zufołnego święcenia 1, Maja. (oklaski), 

Tow. Diamand chce ażeby 1 Maj zachował dla 
nas ton urok, pobudzający nas do pracy i do nowych 
postępów, Ażoby jednak święto to olektryzowała lud, 
trzeba je łyczyć 2 żydaniom na jwudniejątych praw dla 
wła, Stawia Siik tzędzówia na 1 Maja głosowa: 
nia ludowego, Każdy nasz zwolennik otrzymałby przod 
1. Majom Kartę, na któwj by było napisanem, 2o żąda 
dla cułogo lulu. powszeclinogo prawa głosowania. 
Kartki takie opatrzone. podpisuni odduwanoby w re- 
dikcynch partyjnych pism robotniczych, na zabawach 
robotniczych, na zgromadzeniach i t, d, w śam dzioń 
1. Muja, Kto nie mogłby przybyć, przysłałby. kurtkę 
pocztą, Trzebu_ się nam policzyć. naprawdę i trzeba 
żądać praw politycznych dla nas, którzy ich zupołnio 
nio posładamy. (oklaski) 

"ow. Popp ostrzóga zjazl przed powzig 
takiej uchwały 2 wielu: względów, Myśl ta była j 
dyskatowaną wo Wiedniu i zastępstwo partyjne odrzu: 
eito ją, Calkiem co innego Bolgia, a co innogo Austryn. 
W Belgii mieli soeyalidei za sobą urzędy, gminne; 
w Austryl togo niema, Oprócz togo są wielkie grupy 
towarzyszy, którzy, chejeliby dopominać się najpierw 

raw ekonomicznych, np, Segodzinnego dnia roboczogo, 
aka trudno wykonalna uchwała mogłaby toraz partyi 

w państwie ruczaj zaszkodzić, niż pomóc, 
Tow. Daszyński rośważa stanowisko kraju 
j rzedewazystkiem 


na korzyść 
wo Lwow 


rzucenie powszeclinogo głosowania, Lowakowski zań 

k tej roformy zdobył nobio sympatyą, 
nawot a najzaciętszej opozycył, nio 
odezwał się p powszechnemu prawa, wyborcze 
Jeśli taką uchwałę w ż wprowadzimy, to przy 
iesiomy vałej Austryi korzyść, 


nu 

Tow. 
wiano inny wnienck, żądający podpisywania rezolucyi 
za powaznie głosowaniem W niosok taki i on edtaby 
odrzucił, Jogo wniosek jost bardziej popularny, Co 
do stanowiska, jakie zajmuje zustępstwa partyi wo 
Wiedniu, to już caw dawno, aby przestało ono trwo- 
źliwio wahać się przy każdej sprawie i ciąglo oglądać 
się na niezadowolonych. Odwaga Í stanowczość są 
najlopszą polityką partyi robotniczych (brawo 2) Trzeba 
raz jasno powiedzieć, co mamy zrobić dla uzyskania 
tej najważniejszej roformy w puństwie! (brawo! oklaski). 
Jeżoli uchwałą naszą położymy kres wabaniu się za- 


r M 
Diamand objndnia, żo we Wiedniu atn- 


stępstwa partyi, to wyjdzię to na korzyść całej partyi. 
gw egeta broni gorąco wniosku Diamanda. 
Wskazuje na czeskich towarzyszy, którzy właśnie 
urządzają masowe manifestacyć na korzyść powsze- 
chnogo głosowania. Jeżeli sprawę tę wezmą sami 
robotnicy w ręce, wówczas zrobi ona wiolkie postępy. 
(brawa) ? 
Tow, Frenkel nie chciałby wywoływania za- 
targu z innymi prowincyami. Sądzi, 20 1 Maj jest 
i tok dość ożywionym i dlatego możnaby tę demon- 
stracyą przenieść na inny dzień (głosy: także pomysł!) 
Mowca chce mieć kilka dni demonstracyjnych w roku, 
Tow. Popp odpiera zarzat Diamanda, jakoby 
partya we Wiedniu kierowała się a na opo- 
ayey lub trwożliwie postępowała. Organizacye wie- 
derńiskie dały już mierna dowody, ło pradoją + ©śłą 
enorgią. Nie chodzi o opozycyę, ule o dawne grupy 
w samej party, które wysuwają na pierwszy plan 
reformy ekonomiczne. Zresztą poi jobne stosunki panują 
i w Rolchonkergu. Jeżeli w Galicyi nio zdoła się taki 
uchwały w życie wprowadzić należycie, to będzie to 
szkodą dln_ powszechnego, głosowania.  Zrosztą czn 
do przygotowania jest za krotki, 
fow, Heller i Sikora żegnają kongres, po- 
nieważ muszą odjeżdżać do pracy. 
low. Mańkowski przemawia przeciw wnio- 
skowi Diamanda, bo jest ou za wezośny i nie cheo 
się mowea narazić na spòr z zastępstwem partyjnom. 
W głosowaniu przyjęto wniosók Dia- 
2 głosami przeciw 18, i 
szyński stawia wniosek wydania 
w Krakowie majówej odezwy dla całej Galicyi, a wo 
Lwowie uroczystego numoru pt, „l. Maj“. 
Wnioski przyjęto z dodatkiem tow, Cz gers 
aby wo Lwowie wydać także odezwę w żargonie. 
Tow. Mańkowski sprzeciwia się wnioskowi 
odbycia zgromadzeń 1, Maja wieczorem. Wniosek ten 
odrzucono, 
Uchwalono jednogłośnie obchodzić 
uroczyście caly dzień L Maja. , 
Przyjęto następnie uchwały państwowej konfe- 
rencyi z dnia Ø stycznia 1898 na wniosek tow, Hu- 
deca, ktory był dologatem. 
Tow. Kokorian prosi o wspieranie młodego 
ruchu wśród polskieh robotników wo Wiedniu, 
Jako delegatów do ministerynm wybrano tow. 
Hudeca i Diamanda. 
ow. Zbigniewics wzywa wszystkie: organi 
zacyć robotnicze całego kraju. aby na wypadek prze- 
śladowań robotników kolejowych pospieszyły 4 po- 


mocą. 
Tow. Daszyński omawia szereg grożb ze 
strony władz kolejowych i popiera żądanio tow, Zb i- 
kniowirza. 
Tow. Nacher prosi, aby uważano na to, by 
w razie strojku nie przybywali z reh stron robotnicy, 


manda 
Ton 


Tow, Kokorian wyraża swą włęboką radodć 
z udania się kongresu orariyszóW Fiodońtkim e 
niskie on jak najlepsze wrażenia i wspomnienia ze 


jazdu. Żegos towarzyszy. 
m Tow. Popp nie spodziewał się u nas takich po- 
stępów. Wobec ezoajstego postąpienia władzy 
i innych tego rodzaju jej czynów, czerpmy siłę w świa- 
ZZ pe i n którą etryj nii 
strudzoni |, nie ogl e się na żadne” prze- 
szkody. Oeh WA z 


A adróśni (ow) 
re bronią robotni rawy. (i 

Tow. Dars prre dologatom i go- 
ściom, że przez dwa dni znosili kontrolę swych za- 
pom lo wobec władzy krakowskiej trzeba 
było koniecznie tago środka przestrzegnć, 

Tow. Hudoc i Diamnnd imieniem przyby- 
łych z prowineyi dziękując w wynownych aownóh 
krakowiakom za ich serdeczne i gościnna przyjęcie, 
(brawo! oklaski!) Ten Kraków będący dotąd syno- 
nimom postracim, teraz doprowadził wreszcie do od- 
bycia zjazdu wbrew wszelkim przeszkodom. Za trudy 
towarzyszom krakowskim %erdeczno dzięki. (Oklaski) 

Tow, Mańkowki dziękuje zgromadzonym za 
gorliwe i taktowne postępowanie nawot podczas naj- 
gorętszych dyskusyj. Wyraża nadzieję, że uchwały 
powzięto, zostaną wykonane i przyczynią się do stokro- 
tnogo waróstu partyt i do posunięcia o spory krok 
sprawy. proletarystu, day entoj ludzkości! (brawo) 
tow, rys uprasza, aby zawiózł braciom naszym wo, 
Wiedniu sooyalistyczne pozdrowienia, ; 

Poczom o godz. 8 wieczorem ogłusza II. zjazd Ro- 
cyalno-demokrstycznej partyi «a zamknięty. 

Wsnysey zgromadzeni odśpiowali stoje pieśń 
naszą „Czerwony sztandar* i udali się na dworzec 
kolejowy, aby gromadnie odprowadzić odjeżdżających 
włninio towarzyscy, 


Rezolucye do punktu Il. „Organizacya*, 


1) IL Zjazd socyalno-demokratycznej partyi w Ga- 
liyi, odbywający się w dniu 25 i 26 marca w Krakowie, 
przyjmuje do wiadomości i zatwierdza projekt organi- 
zacyi party socysląo-demokratycznej w allepi « pokre- 
wemi okręgami Bukowiny i Sżląeka w myśl rezolucyi 
złożonej przez delegacyg galicyjską na tym kongresie, 
a zastrzegającej dla kraju swojego stosowne w ogólnym 
projekcie zmiany, (Projekt ten wyjdzie w maj bliazym 
czasie osobno drukiem), 

2) IL, Zjazd: socysino-demokratycznej pariyi w Ga- 
licyi oświadcza, że wobec wszelkich projektów jakich- 
kolwiek partyj, tyczących się kompromisów lub ugód, 
obstaje przy programie partyi socyalno-demokratycanej 
i uważa za stosowne wdawać się w ugody lub kom- 
promisy 2 jakąkolwiek inną partyą w kraju. 

3) N. Zjazd socyalno-demokratycznej party w Ga- 
licyi uznaje za słaszne stanowisko jakie zajęły Komitety 
ywlakzyfne pism partyjnych »Rohotnika* i »Śiły< wobec 
tw. »opozycyie, powatalej przez nieuszanowanie uchwał 
L Kongres partyjnopo we Lwowie z r. 1892, 

4) II. Zjazd: socyslno-demokratycznej party w Ga- 
licyi uznaje potrzebę zakładania stowarzyszeń fachowych, 
obejmujących Galicyg, Bukowinę i Salysk, 

11, Zjazd uxunje konieczną potrzebę zakładania w kraju 
stowarzyszeń politycznych, 

11. Zjazd poleca stowarzyszeniom | organizacyom par- 
tyjnym, hy utworzyły komisye dla. niesienia pomocy 
prawnej. 

II. Zjazd poleca Komitetom krajowym salolenie nau- 
kowego związku stowarzyszeń robotniczych, 


11. Zjazd poleca Komitetom krajowym utworzenie 
komisyi artystycznej, celem umożliwienia, aby zabawy” 
robotnicze były zgodne z zassdami  socyalistycznemi. 
i udzielenia tej komisyi wszelkich środków materyalnych, 
potrzebnych na wydawnictwa zbiorów poezyi socyalisty- 
cznych, zbiorów utworów dramatycznych i powieściowych 
w duchu socyalistycznym. Z chwilą założenia związku 
naukowego rozwiązuje się komisya artystyczna, 

__ 5) I. Zjazd socyalno-demokratycznej partyi w Ga- 
licyi uznaje potrzebę związku Kas chorych korporacyj- 
uj i poleca aby związki takie po miastach jaknajry- 
chlej utworzono. 

I, Zjazd zaleca Towarzyszom Kas chorych miejskich, 
powiatowych i korporacyjnych wzięcie czynnego udziału 
w sprawach tych instytucyi celem warowania praw To- 
warzyszy, 

6) II. Zjazd socyalno-demokratycznej party! w Ga- 
licyi wzywa organizacye miejscowe, ażeby spowodowały 
"Towarzyszy do zajęcia stanowiska wobec proponowanej 
reformy ustawy przemysłowej, 

IL, Zjazd uchwala wezwać przemysłową ankietą do 
powołania z każdego kraju ekspertów robotniczych, przez 
robotników samych wybranych, 

7) IL Zjazd socyalno-demoktatycznej party! w Ga- 
licyi uchwala obesłać międzynarodowy Kongres w Zas 
rychu w roku 1893. 

(Wniosek wzięcia udziału w wroczystem odsłonięcie 
pomnika A, Mickiewicza odesłano do Komitetów krajo- 
wych. Wniosek tow, Babickigo o zmianę nazwy sto- 
warzyszeń „Silat w Galicyi — odrzucono, Wniosek ža- 
dania od sejmu galicyjskiego założenia krajowej fabryki 
obówia — odesłano do przyszłego zjazdu fachowego), 


Rezolucye do punktu Ill. „Prasa“, 

~ 1) IL. Zjazd socyslno-demokratycznej pattyi w Ga- 
licyi przyjmuje do wiadomości zarządzenie Komitetów 
krajowych co do wydawnictwa pism partyjnych, a w szcze- 
gólności wydawnictwa pisma »Nowy Robotnik« i z: 
twierdza takowe. (Redaktorem zamianowano tow, Hudeca, 
wydawcą tow, Mańkowskiego, a tow, Kozakiewicza sta- 
tym członkiem redakcyi), 

2) Il, Zjazd socyalno-demokratycynej partyi w Galicyi 
odsyla sprawę załoźcnia pisma żargonowego do Komitetu 
krajowego wschodnio-galicyjskiego do załatwienia; z po- 
leceniem, aby przyspieszył tę sprawę, 

3) II. Zjazd socyalno-demokratycznej partyi w Galicyk 
uchwala; Organami partyi socyalno-demokratycznej w Ga- 
licyi są obecnie tylko pisma „Nowy Robotnik" 
we Lwowie i „Naprzód“ w Krakowie, 

4) IL Zjusd 30cyalno-demokratycznej partyi w Galicyi 
uchwala, iy tak dlugo, jak pisma partyjne nie maj 
zupelnie zabezpieczonego bytu, wstrzymywano się od 
tworzenia nowych pism, 

$) 11. Zjazd sogyalno-demokratycznej partyi w Galicył 
wzywa obie organizacye wschodnio- M ozapdaló>pafia 
cyj! ią by się postaraly, aby „Sity“ uchwaliły prenume- 
rować dla swych członków z obowiązku „Nowego Ro- 
botnika* i „Naprzód”. 

6) IL. Zjazd socyalno-demokrstycznej partyi w Galicyi 
wzywa towarzyszy partyjnych, by się “postarali, y 
„Zgromadzenia towarzyszy i kasy chorych“ uchwaliły 
pewne stałe roczne kwoty dla pism partyjnych za umie« 
szczanie sprawozdań z zebrań tych stowarzyszeń, wia= 
domości korporacyjnych itd, nji 

7) 1. Zjazd socyalno-demokratyeznej party! w Galieył — 
poleca organizacyom wschodnio= i xachodnio-galieyjskim, 
aby się starły wydać broszurę objażniającą progra 
pattyjny. + 

(Nad wnioskiem tow, Babickiego, żądającym prze” 
niesienia redakeyí czasopisma „Naprzód“ do Bielska, 
przeszedł Zjazd do porządku dziennego). 

Rezolucye do punktu IV. „I Maj". 

1) M, Zjazd socyalno-demokratycznej 
partył w Galicyi uchwala święcić uro- 
czystość 1 Muja przez zaprzestanie pracy 
i urządzenie w tym dniu publicznych 
zgromadzeń i zabaw ludowych. 

2) 11. Zjazd socyńlno-demokrotycznej partyi w Gulicyi 
poleca Komitetom krajowym urządzanie w dniu 
1 Maja głosowania ludowego na korzyść 
powszechnego prawa wyborczego, 

3) 11. Zjazd socyalno-demokritycznej party! w Galicyl 
poleca Komitetowi krajowemu wschodniej Galicyi wydać 
do 20 Kwietnia pismo pamiątkowe p. t „i Maj“ i po” 
pularną odezwę nupisaną w żargonie żydowskim —- a kom. 
zachod. odezwę majową do d, 10 Kwietnia, 


Przyjęte wnioski 


Telogramy i listy, adresowane do Zjazdu, podamy 
w następnym numerzo, 


—nn w w, 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Ignacy Daszyński. 
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Na pamiatke, uroczystości 1 maja 189 
wó Lwowie NS kwietnia nakta- 


dem redakcyi „Nowego Robotnika” 
| i „Naprzodu“ pismo p. t. 


„PIERWSZY MAJ“ 


któro zawiernó będzie ; 
prace tow. Mańkowskiego, Hudeca, Ko- 
| zakiewiczu, Bara, Daszyńskiego, Engli- 
sza, Niedźwieckiego, Nachera, Girabskie- 
go, Obirka i w. i. 
Cena I egz. 10 ct., 100 egz. 6 złr. 


Celem uregulowania nakładu uprasza 
się o nadsyłanie wczesnych zamówień 
do redakcyi „Nowego Robotnika* we 
Lwowie ul. Szajnochy 7. 


w drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
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